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DYREK<? JA 

Pabjanicki~j 7=mio klasowej 
SZKOŁY HANDLOWEJ 

się objawiać potężny ruch w kierunku 
pracy zbiorowej. 

Spolecze11stwo nnszP z olbrzymim 
zasobem nergji znczęlo prncować nad 
własnem odrodzeniem, nad stworze­
niem różnego rodzaju instytucyj spole­
cznych, brak których tak dotkliwie 
dawał się odcwwać . 

należy im się ho!d i uznanie, lecz 
szkoda, że to tylko jednostki . 

ogólnie biorąc większość spole­
czeóstwu zajęła wygodną pozycję wi­
dza. A przecież ui etrzeba tu specjal­
nego przygotowania, dobra wola wy­
starczy najzupełniej, aby pomódz w tej 
zmudnej pracy. " 

niniejszym zawiadamia, .ż:e egzaminy wstępne do 

wszystkich klas · odbywać się będą dnia 19, 20 

i 21 maja, 16, 17 i 18 czerwca, 28, 29 i 30 sierpnia. 

I z tego, co w c i ąl!u tak krótkiego 
czasu zdążyliśmy zrobić, możemy być 
dumni. W granicach możności stwo­
rzyliśmy wiele - praca jeszcze nie 
skończona.„ rodzą się nowe myśli, po­
wstają nowe projekty. Na wszystkie 
strony wre celowa_ produkcyjna praca. 

U nas w Pabjanicach przy tak li­
cznych i różnorodnych i1Jstytucjach 
. lanowczo zamalo mamy ludzi czynu. 
Wszędzie spotyka się jedne i te same · 
lwarze, a byłoby bardzo pożądanem, 
aby więcej osób wciągnąć w ten wir 
życia społecznego. Nikt nie wymaga, 
aby oddać się niepodzielnie pracy spo­
iecznej, chodzi tylko o to, aby coś 1·0-

bi ć, a wówczas nie będzie przeciąże­
nia pracą, przy~em przybędzie nam 
ludzi społecznie wyrnbionych, bo żyde 
·- to szko!a. 

Podania na imię Dyl'ektora przyjmuje 
.. kancelarja szkoły. :: 

Lekarz~Dentysta I 
J. SZAPOCZNIK ~ ~lUt ~~a 

Spieszymy się, aby powetować czas 
stracony i dogonić społeczeństwa, któ­
re w dorobku kulturalnym wyprzedzi­
ty ńas o całe pól wieku. Pomimo 
skromnych zasobów materjalnych okaza . 
liśmy się barcłzo ofiarnymi na cele pu­
bliczne. Kraj nasz pokrył się siecią 
szkól prywatnych, powstały kasy, ban­
ki i sklepy spółdzit!lcze, mamy insty­
tucje zawodowe i kulturalne, a to 
wszystko za grosz . wdowi, za ~rosz 
publiczny. Słowem zloźyliśroy e­
gzamin dojrzałości społecznej. 

Drugą slroną ujemną pracy spole­
cznej jesl nasze przeczulenie, nasza nad 
miernie wybujała drażliwość osobista­
Ro:rnmiemy dobrze, że w zbioro\\"isku. 
ludzkiem muszą mieć miejsce ście­
rania się zda11, różnorodność prze­
konań, rozbieżność dążeń, wszystko to 
jednak może mieć tylko dodalni wpływ 
na bieg spraw naszych. Nie wolno 
nam jednak cudzego, innego niż nasze 
zdanie, uważ-ać za osobistą. obrazę lub 
chęć umyślnego dokuczenia. Tymczasem, 
niestety, stale spotykamy się z podo · 
bną prywatą. Czyn wypkywający z o­
bowiązku społecznego, ale niemily dla 
nas z jakichkolwiek względów, uważamy 
za osobistą wycieczkę, potępienie jakie-

SPECJRLNOŚÓ: technika złota I chirur­

gja dentystyczna. Przyjmuje, 10-2 i 4-7. 

Pabjanice, Zamkowa I&, (IL piętro). na nam ~~ra w~ ~~oł~~zn~. Jest jed 11nk w tern wszystkiem pe­
wne .ale", które paraliżuje częściowo 
naszą szlachetną kulturalną pracę. 

Chrześcijańska pracownia gorsetów 
,,ST ANI SŁ A WY'' 

Pabjanice, ul. Długa 50 li piętro 

Wyrabia gorsety paryskich fasonów. f 
posiada duży wybór gotowych, oraz '; 

uskutecznia wszelką przeróbkę. 
0 

Kiedy przed kilku laty dla spo· 
!eczeńptwa naszego zaświeci!a ju­
trzenka względnej wolności, kiedy na­
ród nasz pozyskał możność wypowia­
dania otwarcie swoich potrzeb i dążer1 
we wszys tkich dziedzinach życia zacząl 

Przede,'\'szystkiem ogól nasz zama­
ło jeszcze rozumie doniosłość zrzesza­
nia się i zbiorowej pracy. Są jedno­
stki, dziś dosyć już liczne, które z ca­
lem poświęceniem oddają się robocie 
społecznej, może niekiedy z zaniedba­
niem własnych spraw i obowiązków, 

3) A. de Villiers de l'lsle-Adam. 

N,ieznajoma. 
Przekład Waałav.ta ~ogov.tiaza. 

-- ~-..;-·o-E--- --

Wyminął młodą kobietę na rogu ciem­
nej ulicy: obrócił się, zbladł straszliwie i opie­
rając się o żehlzny słup latarni, ukłonił się; 
poczern z prost.otą zaczął mówić, a czar ma­
g·netyc.zny bił z całnj jeg·o istoty: 

- Pani - rzekł, --pani wie: · widziałem 
ią tego· wieczoru po raz pierwszy. Ponieważ 

lękam się, że jej więcej nie zobaczę. muszę 
pani powiedzieć -- (siły g·o opuszczały) - że 
kocham ją !-dokof1.czył przyciszonym gło­
sem _..... i że jeśli pani wyminie mnie, umrę, 

nie powtól'Zywszy tych słów ni kom u więcej. 
Zatrzymała siQ, podniosła woal i wpa­

trzyła się w Felicjana z badawczą uwagą. 

P,> kl'ótkiem milczeniu: 
- Panic--odpal'ła g·łosem, przez któl'ego 

czystość µrzebijały najtajniejsze i11tencje my­
śli-pa11ie, uczucie, które wywołało w panu 
tę blado~ci i to z1rnhowm1ie się, musi by(\ 
istotnie bardzo głębokie, by móg·ł pan w niem 
znaleźć usprawiedliwienie tego, eo pan czyni, 
To też 11ie czuj~ się bynajmniej obrnżomł. 
Prosz<t przyjść do siebie i uważać mnie za 
przyjaciółkę. 

. Felicjan nie liył zdumiony tą odpowie­
dzią; wydawało mu się naturalne, że ideał 
odpowiedział idęalnie. 

Okoliczności były istotnie tego rodzaju, 
że oboje musieli sobie przypomnieć, o ile byli 
tego godni, iż należeli do rasy tych, którzy 
tworzą konwenanse. a nie do rasy tych, któ­
rzy im podlegają. To, co zwykli śmiertelnicy 
nazywają przy każdej okazji konwenansami! 
jest jeno naśladowaniem mechaniczuem, słu­

żalczem i prawie małpiem tego, co było swo­
bodui e stosowane przez natury wyższego rzę­
du w okolicznościach powszechnych. Z unie­
sieniem naiwnej tkliwości ucałował podaną 

mu rękę. 
- Czy zechce pani dać mi kwiat, który 

pani miała we włosach przez cały wieczór? 
Nieznajoma w milczeniu zdjęła pod ko­

ronką biały kwiat i, podając go Felicjanowi, 
rzekła: 

- Teraz żegnam pana, i na zawsze. 
.:__ Żegnam!„.-wyb}iknął,- a więc pani 

mnie nie kocha!-Ach! pani zamężna!­
krzyknął nagle. 

Nie. 
- Wolna! O nieba! 
-- Jednak, zapomnij pan o mnie! Tak 

tl'zeba panie. 
- Lecz P":ni stała się w jednej chwili 

biciem rneg·o serca! Czyż mogę żyć bez pani? 
Nie c"lteę oddychać innem powietrzem, niż to, 
którem pani oddycl1a! Ja nie rozumiem zu­
pełnie, co pani mówi: zapomnieć o niej„. 
jakże to? 

- Straszne nieszczeście dotkneło mnie . 
Wyznać jf. panu byłoby.to uczynić.go smut­
nym RŻ do śmiel'ci. Nie trzrba tego. 

- Jakież nieszczęście może rozłączyć 
tych, co się ko1„hają! 

- To właśnie . 
Wymawiając to słowo, zamknęła oczy. 

Ulica ciągnęła się w dal, zupełnie pusta. 
Obok nich widniał naoścież rozwarty pol'tal, 
wiodący do małego ogrodzonego pałacyku, 

rodzaj smutnego ogródka. Zdawał się ofiaro­
wywać im swój cień. Felicjan, niby dzieclw 
niepowśchigliwe w uwielbieniu, zawiódłją pod 
to sklepienie z mroków, obejmując bezwolną 
kibić: Upajające wrażenie ciepłego, obciska­
jącego szczelnie ciało jedwabiu zapaliło w nim 
gorączkowe pragnienie objąć ją, unieść, za­
tracić się w jej pocałunku. Pohamował się. 

Lecz szał zmysłów odjął mu mowę. Zdobył 
się zaledwie na te słowa, wybąkane nie­
wyraźnie. 

- Boże mój, jakże ja cię kocham! 
Wówczas ta kobieta schyliła głowę na 

pierś tego, który ją miłował i rozżaliła się 

głosem gorzkim, zrozpaczonym: 
- Ja pana nie słyszę! Umieram ze wsty­

du! Nie słyszę pana! Nie usłyszę twego imie­
nia! Nie usłyszę twego ostatniego tclrnienia! 
Nie słyszę bicia twego serca, co mi pali 
skronie i powieki! Czyż pan nie widzi okrop­
nego cierpienia, co mnie zabija! - Jestem„ . 
ah! jestem Głn cha! 

- Głucha! - krzyknął Felicjan, spioru­
nowany zimnem osłupieniem, drżąc od stóp 
do głów. 

- ~rak! od lat! Oh! cala wiedza ludzka 
byłaby bezsilna, by mnie wskrzesić z tej 
straszliwej ciszy. Jestem głucha, jak niebo 
i grób, panie! To jest tak okrop11e, że można 
przeklinać dzimi, w którym się ujrzało świa­
tło--lecz to jest prnwda. Więc też, zostaw 
mnie pan! 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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W oboLę dnia 3-go maja t'. b. 
jako w pierwszą bolesną roczni­
cę śmierci ś . p . 

Anny z Rowińskich 

WIŚNIEWSKIEJ 
odbędzie s ię żulobne nabożeństwo 
w kościele parafjalnym św. Ma­
teu sza na Starem Mieście o godz. 
IO rano, za spokój duszy, na któ­
re zaprasza, krew nych, przyjaciół 
i znajomych Mąż z dziećmi. 

Telegramy. 
Nowa wersja. 

Białogród. W sprawie ~u lari 
obiega lu nowa wersja następftj~ca: 

Skoro Essad-basza, któ ry już s ię 
proklamował księciem niepodleg!cj Al­
banji , zostanie nim is totni e, natenczas. 
według br.lmienia tajnego ukladu, za­
wartego z królem Miko łajem pn:y ka­
pitulacji Sknlari, odstąpi lę miejsco­
wość Czarnogórzu. Zanim do tego 

T 
E 
A 

r~ 
GAZETA PABJANICKA. 

r~ f .7~ 
M 29. 

przyjdzie, wojska cza rnogórskie wyjdą· 
ze Skutari , które czasowo zostanie za­
jęte przez wojsko albańsk i e, aby uczy. -
nić zadość,. w1 li mocarstw. 

Wiedeń. Rząd aus trj acki do-' 
maga się w noci e do mocarstw poz­
wolenia na akcj ę wojskową przeciwko 
Czarnogórzu, zasfrzegając j ed nocześnie, 
że w razie odmowy dzi ałać będzie sa­
modzielnie. 

Delegat. 
Białogród. Król Mikolaj cza1·­

nogórski wysłal 23 b. tn. specjalnego 
delegata do Petersburga . Od udzielo­
nej mu odpowiedzi uzależnione będzie 
dalsze stanowisko Czarnogórza. 

Essad - królem.' 
Wiedeń. Essad basza prokla­

mował si~ w Alessio królem alba1i­
skim. Dżawida-baszę mianował mini­
strem wojny. Mają do rozporządzenia 
50,000 \\'Ojska. 

Zamach króla l\Iikołaj a. 

Paryź. Wiadomości, otrzymane 
przez /fempsa" J Cetynji , potwierdzają 

po.glos k ę o zawat·ciu pr·zez hó.ł'a Mi­
kolaja czarnog-órskiego z by!ym do ­
wódcą załogi turecki ej w Skodar(e, 
Essadem baszcriin;i?""Y.' za~ewniają~ej 
obu s lronom wblnosc dziaJ·an1a. W umo­
wie Lej Essad basza zrzekł się wszel­
ki(i1 praw do Skodai'u, poczem uda! 
si ę z swoJą armią do Elbassanu, gdzie 
połączy sw-r--tbrtv1dem baszą i og!o- . 
si niezaleinoś!1/Albanji pod prolekto­
ratltń'~Turc'i, Sko?ar zaś pózostanie 
wliCsnt sc ą ~zarnogorza. 

a yż Jak dowiaduj e się "Ma· 
tin", przy rzekomem zdobyciu Skodaru 
przez czarnogńrców nie przelano ani 
jed nej kropli krwi, gdyż E$'!3ad hasz.a 
oddał miasto królowi Mikolajowi na 

"'mocy umowy, pozwalającej mu opusci& 
twierdzę z. całą załogą. · 

--·4'„~·--

'Odpowiedzi Redakcji. 

„ Widzowi". Umieszczenie takiej 
wiadomości w "Gazecie", bez uprzed­
niego dania możn'ości zaradzenią. złe­
mu, ba.rdzo zaszkodziloł>y instylucyi 
sł uszn ie ·przez Sz. pana uważanej za 

„ . 
-

pożyteczną. Treść listu da li śmy do 
przeczytania pt·ezesowi Stowarzy.<zenia 
który zapewnU, ż e sprnwę zhada i po­
czyni udpowiednie zarządzenia, o ile 
zarzuty okażą s i ę uzasadnionf' mi. Tę 
drogę postąpienia ubniliśmy jedynie 
przez wzgląd, żeby bez koniecznej po­
trzeby nie narazić na szwank rozwoju 
i nstytucyi. .T eśl i obecna interwencja 
pozostanie b ez rezultatu, lo nie omie­
szkamy wówczas skorzystać w "Gaze­
cie'" z lis tu Sz. pana. 

„Kompanja Singer" w Pabjanicach 
~OSZUKjUJE 150- 4- 1 

zdolnych agentów-inkasentów 

Ozl·ewczyna z ·szyciem. potl'2eb1.rn dit.'' 
sklep u galanterYJneg~ 

na stale, jako uczenica na s klepo\Yą . 
Niemiecki potrzebny. Adres: Lódź, ul. 
GJówna 17 m.2. 149-2-1. 

Od wtorku 29-go b. m. do piątku· 2-go maja włąeznie demonstrowany będzie wspaniały obraz p. t.: 

Porywy QtJSzy.; kobiecej 
niebywały dramat w ~aturaf~y<;fl . kolÓ-rach; w · 3-ch wielkich aktach, z źyGia . . . 

I 

' 

' 

T „młodej sztu~r' ""' filaryżu, w wyk<!>naniu francuskich artystów. ' ,, 

R 

Kupujący 

za 5 rubli 

towaru 

otrzymuje 
' 

koszta 

·, tramwaju 
.' \ '· 
z Pabjanic , 

do Łodzi. 

'I •. 
wspaniała komedja w wykonaniu Ozięnnik Pathe 2.09! ~0:%~1~;:~1nic:h MĄZ ZDRADZA, najlepszych artystów francuskich . 

ZrtJiana programu 

J 

ł. 

. \ 

we Wtorki j Soboty. 

,, 

świą~ecz.na 

po ·tanich ·. 
„. 

cenhch 

· w ierni wy9ór 
. Garn·i~ury m~rynar. 

12,50 z mocnego mat. . 
, ' z prima· mat. . . 21,50 18,50 .. , 

Pąlta letnie. 
dubeltowe :przody 

NADZWYCZl'IJ TANIO 

,Palta damskre. 

. H,50 · 

„ 

z n~jnowszego mat. 10,50 

Palętka dla chłpców. 5,5o 

Paletk.adladziewczyn. 6,5o 

SC H M E C H Et i RO SN E R 
Łódź, ·Plotrkow•ka 100. 

'. 

-
Dyrekcja P. JAROŚ. 

) 

„ 

DENTYSTA 

N.l .. „. K LEJNE RT l 
Pabjanice, Zamkow;i 19, .... 

Zęby sz tucz ne najnowszych systemów 
na podniebieniu i bez takowego na 
kauczuku i w złocie, wszelkiego ro­
dzaju robot)!. mostkowe i korony złote . 
Leczenie, wyjmowanie zębów bez 
bólu: Plomby: emaliowe, złote, amal-

garµ.atowe, cementowe i t, p. 
~PnyJmuje ranood9- 1 I popołuclnłu ~ 

.• 
i~i~::::~::·;·::·;·:!::::·i·:!:::;~:!~=!!*::.:.::·;·:!.:.::·:·:!::::.:.::.:.::.:.:!::::.:.n·;·::·:·::.:.::.:.::.:.::.:.si{~ 

~~1 f1{agazyn ubiorów rnęskieh ~\~'.! 
:(: A c . 1 · , k. I !f.: 
l~1 • " tep tns tego~;~; 
1~:1 P~bjanice, ul. . Nowa 23. m 
1:!:i Posiada duży wybór najmodniejszych !.~i 
1::: towarów krll\)owych i zagranicznych i~l 
i'i:l na ubrania męskie, z których, jak rów- i11 
lX1 nież i zpowierzo.nych materj~łów wy- !~j 
!~: konywa wszelk ie obstalunki po ce- :y! 
j1l nach przystępny.eh. Równiez poleca i!;! 
:.!.: got.owe: palta wiosenne od I!> do 22 r . :v. 
1?.l . n letnie od l!> do 20 r. m 
i~l i garnitury marynarkowe od 15 do 23 r· i:::i 
~.~!:~!!::::.:.::·;·::·;·::·:·:t::::.:.::.:.::·;·:;~::.:.:!f:!~!::~*::·:·::~:~t:::~*::·:·::~!!~::1::·;·:!:!!i•i·:~::i 
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CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD KRAWIECKI 
ST. KOŁODZIEJCZY;KA. 

Pabjanlce, ul. Poprzeczna 53. 
Przyjmuję wszelkie zamówienia wza­
kres krawiectwa wchodzące tak z 
własnvch jako też i z powierzonych 
tnaterjałów . Wykończenie staranne. 

Ceny umiarkowane 1-B- 439 , 

'· 
• 
; 

" ' 

Z~~Ł~~ ~OG~zt~~w~ M. KOŁA CZ A w. Pabianieaeh; Zamkowa 28. ~„ 
· '· (przy Fabrycznej), 

· "• poleca po cenach przystępnych, wielki wydór trumien 
metalowych i z drzewa, poczynając od naj~ańszy~ h, aż 

do najwykwi.ntniejszych; także posiada w dużym w_y~orze wie~ce .met.alo.we 1. z kwiatów 
i,ywyc-h i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, damskteJ 1 dz1ec1uneJ, karawany 

ŁÓDŻ 
Konstantynowska 26. 

Za Redakto!'a Wydawcę St. STEFAN. 

duże. i małe wysyła. oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe. c-r- 423 

·-
FOTOGBAFIC·ZNY 

RONS~H 
NOWY ZAKŁAD 

RE ICH EL. i 
====== 13 ubJanice, ulica Ztuul~owu J"j1! 11. . , 

· P rzyjmaje copziennie zamówienia na fotografie wizytowe, gabine towe i pqrtreiy, 
wykonywane w najkrótszym r.zasie na najmodniejszych papier. po cenach przyst~p. 

Uwara Zakład zaopatrzony w n~jnowsze aparaty fetograflczne umożliwiające dokonywanie z dj ~F 
tak w dnie pogodne jak I dzdży s te. 

1
_4_ 444 \ ' 

W drukarni St. Stefana, ·Zamkowa 11. 
' . 

\ 

\. 




